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Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, spółeeznyui i oświacie.
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W ierzm y szczerze w  wiłę luku, 
Siejmy alnrno ku  ofierze,
Ono zejdzie u  pośrod trudu, 
KozUwieei się po obszarze.
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NIECH BADZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

„Gwiazdę"
wciąż zapisywać sobie można i niekoniecznie 
na ćwierć roku, ale i miesięcznie lub ty 
godniowo nawet. „C św iazda t**  wychodzi dwa 
razy na tydzień we wtorek i piętek, a ko
sztuje n a  t a l e  ć w i e r ć  r o k u

tjlko jedną Hnrkę,
na miesiąc 3 5  f e n , na tydzień fiÓ f e n . ,  
i można ją  odbierać sobie z Ekspedye.yi misze] 
w  B y t o m i u ,  Q .- S z l . ,  p r z y  u l i e y  € łl i -  
W i c l i i e j  Ulr. 1 3 -1  j ,  co tydzień dwa razy: 
już w poniedziałek i we czwartek z wieczór*.

N a  poczcie „ G w i a z d a "  n-is^a pod naz*ą 
„ P i e k a r s k a " ,  zapisaną je s t „Zw eite A b- 
theilung" 9 poinisch N r. 34.

„ G lw ia z d a  C i o r n o s z l ą z k a 1 z*», zapi
sany je s t na poczcie: „Z v e ite  A btheilung"
9 poinisch, N r. 33a.

OĄust w Bytomiu.
W zeszłym numerze „Gwiazdy" przy

rzekliśmy nieco więcej napisać o tym wiel
kim odpuście N. Maryi Panny Anielskiej 
(Porcyunkula) przypadającym na dzień 2-gi 
Sierpnia. Oto początek tego odpustu:

„Na kawałku grunta Benedyktyńskie
go, św. Frauciszek wystawił kościół Boga- 
Rodzicy, zwany Porcyunkula od małej 
cząstki ziemi. 0  ile Bóg błogosławił 
pierwszym początkom jego zakonu, z te
go wnieść można, że na tem miejscu uka
zała mu sip N. Marya Panna i Zbawiciel 
świata: zaczem, na prośbę tego świętego 
patryarchy, Honoryusz Ill-ei i następni 
najwyżsi kapłani, nieopisanemi to miejsce 
nadali odpustami. Łaski te duchowne 
rozciągnięte są do tycb kośoiołów, w któ
rych się odpust Poreyunkuli odprawia.

Że zaś, jak to w zeszłej donieśliśmy 
„Gwiaździe", obecny Ojciec ś-ty, Leon 
XlII-ty, za pośrednictwem Najprzewiele- 
bniejszego ksfążęcia biskupa Wrocław
skiego, obdarzył i tutejszy kościół N. 
Panny Maryi odpustem Porcyunkuli, prze
to postanowiliśmy Czytelników „Gwiazdy" 
naszej, zapoznać z nim.

Na opisanie dobrodziejstw z odpustu 
tego spływających nie masz słów —  bo 
z niego spływają łaski nadzwyczajne i to 
na wszystkich, którzy tylko dostąpić ich 
pragną. Wyjednał je zaś i wyprosił, wy- 
błagał ś. Franciszek z Asyżu, który nie 
chciał, ażeby i jedna dusza krwią Zbawiciela 
odkupiona zaginąć miała. Widząc jednak, 
że ludzie zapominają się i brną w eoraz 
większe grzechy, litował się nad niemi, 
płakał i modlił o ich nawrócenie, o łaski 
i o miłosierdzie dla nich.

Otóż pewnego dnia, w czasie takiej 
modlitwy, stanął przed nim Aniół i kazał 
mu iść do kościoła, który jakeśmy wy
żej rzekli, ś. Franciszek ku czci Ńajśw. 
Maryi Panny wystawił —  i przy którym 
to kościele słfiga ten Boży założywszy 
pierwszy klasztorek swojej reguły, wraz 
z braćmi klasztoruemi zamieszkał. Posłu
szny wezwaniu Anioła, idzie do kościoła—  
i co widzi?... oto jasnością promieniejącego 
Pana Jezusa i Matkę Boską wśród Auio- 
łów; olśniony tym widokiem Franciszek ś., 
padł twarzą do ziemi, oddając cześć Bo
gu, a Pan Jezus rzekł do niego:

„Franciszku! w nagrodę za gorliwość 
twoją i braci twoich około zbawienia

dusz. pozwalam ci prosić mnie o co 
chcesz". Święty wteuy wniósł prośbę 
aby wszyscy ludzie, którzy nawiedzą 
kościół ten jego dostąpili; odpuszcze
nia grzechów swoich po wyspowiadaniu 
się z nich przed kapłanem, i prosił rów
nież Matki Najświętszej, aby go w tej 
prośbie u Syna swego wsparła — co też 
Matka B >śka uczyniła, a Pan Jezus wy 
rzekł: „Franciszku, to o co prosisz jest 
wielką rzeczą; —  lecz jeszcze wię
kszych łask dostąpisz. Teraz udzielam ci 
tej, o którą prosisz —  chcę jednak, abyś 
poszedł do Mojego zastępcy na ziemi, 
któremu dałem władzę związywanie, i roz
wiązywania— jego proś o tenże odpust". 
Odtąd to datują się te wielkie łaski od
pustu Porcyunkuli.

Bracia ś. Franciszka, będący wówczas 
w celach swoich, przytykających do tego 
kościółka, gdy Pan Jezus mówił do ś. 
Franciszka, wszystko to słyszeli, a prży- 
tem widzieli cały kościół niebieskiem 
światłem napełniony i w nim wielką liczbę 
Amołów.

Tego samego jeszcze dnia gdy cud ten 
wielki się stał, ś .  Franc.di.ek zwoławszy 
braci, zakazał im opowiadań o tym cu
dzie, a sam z jednym bratem udał się do 
Papieża Honoryusza, który naówczas w Pe- 
ruzyi się znajdował —  i przedłożył mu 
prośbę, aby kościółek lego obdarzył od
pustem, któregoby wierni dostąpić mogli 
bez żadnej ofiary, czyli daniny (wówczas 
bowiem odpusty nie otrzymywały się ina
czej jak po złożeniu znacznej jałmużny

na cele miłosierne). Papież aapytai ś. 
Franciszka na ile lat p-osiłby o ten od
pust. „Ojcze święty, oapowie Franciszek, 
ja nie o pewną liczb--, lat, lecz o jak 
największą liczbę dusz proszę Waszej 
Świątobliwości". —  , A w  jakiż to spo
sób chcesz, żebym dał ci te dusze", za
pytał Papież. „Otóż proszę Waszej Świą
tobliwości, jeśli łaska, powiedział Fran
ciszek, żeby wszyscy, którzy wejdą do 
kościoła N, M. Panny Anieiskiej (Porcy
unkuli) po obżałowaniu swoich grzechów, 
po wyspowiadaniu się z nich i otrzymaniu roz
grzeszenia od kapłana, dostąpili tak na 
teraz, w życiu uoczesnom, jak i na życie 
wieczne zupełnego odpuszczenia grzechów, 
jakie popełnili od chrztu ś., aż do chwili 
wejścia do tegoż kościoła*. — O taki to 
odpust starał się ś. Franciszek dla nas 
i rzeczywiście gdy Ojcu sw wyznał, że 
z prośba tąnietylko od siebie przychodzi, lecz 
z rozkazu Pana Jezusa, zgodził się Pa
pież, a następnie i kardynałowie, choeiaż 
po długich wahaniach, uznali w prośbie 
ś. Franciszka wolę B oga.—  Odpust ten 
jest więc odpustem zupełnym i jak pow
szechnie wnoszą teologowie, uwalnii: o t od 
kar, tak na tym jako i na tamtym świę
cie za grzechy nalewnych.

Prasa  P o M x .
Pisaliśmy w zeszłym numerze, że nieznające 

Górnoszlązkich stosunków dzienniki różnie na 
sprawę mjejszej prasy polskiej się zaprtru ją 
i tak n. p „Gazeta Toruńska" podaje artykuł 
w N r. 168 zatytułowany „Katolik" p rzerw

Bohater tebahsM.
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z  c z a s ó w  s t a r o ż y t n y c h .

[D alszy  c iąg . —  Z obaczyć Nr, 58.]

Są okoliczności, mówił Arcykapłan dalej, 
które zmuszają nas odłożyć na później wyko
nanie bezwzględnej sprawiedliwości. Toż na
wet bogowie czekają nieraz cierpliwie, aż 
zbierze się pełna miara przestępstw i wtedy 
dopiero karzą winowajcę. Jeszcze jedno py
tanie, Sonchisie, co radzisz mi odpowiedzeń 
Faraonowi, gdy o Amazysa zapyta?

— P o n e sz  mu prawdę, Petamunophie.
— Prawdę? — zawołał przerażony tą  my

ślą arcykapłan — mam mu więc powiedzieć, 
że wychowaliśmy Amazysa n i  to, żeby w nim 
odżyła latorośl domu Bubastydów? Mam mu 
wytlómaczyć, że w nim my i cały E gipt po
kładamy nadziejt dalszego narodowego roz
woju ojczyzny? Bo pod Psametysicm Egipt 
cudzoziemczeje, zaginie dawna wiara i dawny 

obyczaj, dziś już Hellenowie rozpanoszyli się 
tak, że niedługo Ammon musiałby przed ich 
Zeusem ustąpić.

— Powiedzieć prawdę, nie znaczy jeszcze 
odkrywać planów naszych na przyszłość — 
przerwał Sonchis, widząc uniesienie Petam u- 
nopha. — Przyszłość jest w rękach bogów, 
dla nas jest ona tajemnicą, ale teraźniejszości

i przeszłości ukrywać nam przed Faraonem 
nie wolno, bo mówić prawdę, to pierwsze bo
gów przykazanie.

— Powtarzasz to od dawna, o Sonchisie! 
ale mnie się nie zdaje roztropnem wyjawiać 
przed Psametykiem pochodzenie Amazysa. 
K to  wie, czy on go się już sam nie domyśla 
bo dla czegóż tak uparcie bronił chłopcu po
wrócić pod twą opiekę?

— O najdostojniejszy! me do mnie należy 
U;zyć cię mądrości i przezorności. Ty jesteś 
głową świątyni i żyjesz już siedmdziesiąt lat. 
Wprawdzie wiek twój w porównaniu z moim 
dzieciństwem nazwany być może, ile czyż i ty 
nie doświadczyłeś już, że bogowie niweczą 
plany ludzkie, jeśli te na prawdzie nie są 
oparte Czyż dzieje się co bez ich w.edzy 
czyż n .j oni sprowadzili Amazysa na drogę 
Faraona? N a oóżby się więc zdałe ukrywać 
pochodzenie chłopca, kiedy bogowi, kierują 
jego losami.

—  Masz słuszność, Sonchisie, — odpowie
dział arcykapłan po namyśle. — Niech . tak 
będzie, na pytanie króla odpowiem prawdę.

W  tej chwili zabrzmiały trąby przed bra
mami świątyni, oznajmując przybycie oczek, 
wanego monarchy. Orszak kapłanów z ka
dzielnicami w ręku wyszedł na jego spotkanie. 
Psametyk siedział w lektyce, niesionej przez 
dwunastu urzędników dwora. Z a nim w zło
tem błyszczących lektykac* postępowały kró

lowe z swemi orszakami, książę Nekao i re 
szta synów królewskich, aaiej cisnął się tłum, 
który w jedm j chwili napełnił świątynię. 
W progu jej oczekiwał arcykapłan z orsza
kiem najstarszych kapłanów i zarzucił królowi 
na ramiona skórę lamparcią, znak władzy au- 
chnwnej, bo i Pram etyk należał do kasty ka
płanów jeszcze wtedy, gdy byl tylko księciem 
w Sais.

Zabrzm iał hymn uroczysty, melodya śpie
wana od wieków na tę samą nutę, poważna 
i piękna. Przy jej dźwiękach doszłj oba or
szaki do ofiarnego miejsca i zatrzymały si? 
tam. K ról i arcykapłan sta1' naprzeciw siebie. 
Potęga, jaką daje siła, w obec potęg1 ducho
wej. W zrok arcykapłani wytrzymał gniewny, 
wzi„k monarchy. Muzyka brzmiała wciąż, 
m>ękcząc serca, wywołując łzy na twarze ko
biet. Nawet mężczyźni — i starzy \ ojow- 
nicy nie mogli się oprzeć wzruszeniu. F a 
raon zasłuchał się jakby w tyon uroczystych 
tonach słyszał głosy nadziemskich, rządzących 
śira lem  istot. Sitarzy towarzysze broni króla 
spoglądali w ziemię, niechcąc okazać, an są 
rozczuleni, inni patrzyli w sufit, wstrzymując 
tym sposobem łzy, cisnące cię dc ioh oczu.

Nareszcie umilkła muzyka, a w te, samej 
chwili przyprowadzono zwierzę, przeznaczone 
na ofiarę. Byl to olbrzymi i wspai dały byk, 
cały okryty wieńcami kwiatów, miał przymo
cowany do lewego rogu zwój papyrusa, na

którym napisane było świadectwo arcykapłana, 
strierazaiące czystość zwierzęcia. Petanumoph 
rozpoczął uroczystość gioćnf modlitwą.

— O ojcze Ammonie —  mówił on, — ty, 
który j isteś panem Egiptu i Teb, zbliża się 
do ciebie wybraniec bogów, svn słońca, do
broczyńca ludu, a imię jjg c  Psam etyk. W ró
ci1 z wojny, w której dałeś mu zwycięztwo, 
a on pragni) dziękczynną złożyć ci za nie 
ofiarę. Spójrz na niego i przekonaj się, że 
godzien jest twej ła sk ą  bo szanuje prawa, 
kochr sprawiedliwość i myśli tylko o tem, 
jaKDy lud swój uszczęśliwić; jest odważny i 
silny, a jednak łagodny i pobożny, panuje nad 
swemi namiętnościami, nie unosi się gniewem, 
bc mądrość kieruje jegc kxekam: N agra
dzasz te cnoty, o Ammonie, łat ta twoja aa- 
rzy króls zdrowiem, wszeiknmi błogosła
wieństwami, daje urodząjnosó jego polom, 
zwycięztwo jego e-ężowi i za to dziękujemy ci 
wszyscy Ammonie.

Tu zatrzymał się arcykapłan i wzrok, któ
rym dotąd patrzył w niebo, z rró c ił na obli
cze Faraona, zniecierpliwionego wewnętrzne- 
rni pochwałami.

O jedną tylko łaskę błagać cię mamy jesz
cze, o w nlki Ammonie abyś odmienił serce 
doradców królewskich — mowil dalej. — Bo 
złych ma doradców wielu' Psametyk, bardzc 
slyoh. O a sam jest naj sprawi Mli wszy i naj
mędrszy, ale doradcy jego psuje, mu serce.



hr. Ballestremowi"", w którym to artykule 
pisze, że po zuanem twierdzeniu pana hra
biego zaraz wystąpiły „Gazeta Opobka", „N o
winy Raciborskie1' i źe dziś toż samo czyni 
Bytomski „K atolik". Nie wiemy dla czego 
„Gazeta Toruńska" tak pisze, jesteśmy jednak 
zmuszeni, sprawę cokolwiek sprostować, gdyż
0 ile my wiemy, t# skoro „Nowiny" podały 
wiadomość o zacnym wyrzeczeniu pana hra 
biego, a „Gwiazda", która hędąc pismem nie- 
zależnem ją  powtórzyła, to tak samo „K a
tolik" jak i „Gazeta Opolska" za złe to 
wzięły i o ile my wiemy, to tak „Gazeta 
Opolska" jak i „K atolik" przeciw panu hra
biemu wcale niewystępowaly, a dla czego? o tern 
Redakoye tych gazet wiedzą tak dobrze, jak
1 my to wiemy: — Ręka rękę myje, noga nogę 
wspiera. — W czem „Gazeta Toruńska" do
patrzyła się tam  wystąpienia przeciw panu 
hrabiemu, nia pojmujemy. „Gazeta Opolska" 
bowiem otwarcie go broniła. „Katolik" zaś 
odezwania pana hrabiego wcale nie tykał, ale 
z właściwą sobie polityką ominął niebezpie
czeństwo, czując, że takie wystąpienie nie 
tviko pana hrabiego, ale i innych osób wpły
wowych krzywe mogłoby wywołać wrażenie. — 
Ż „K atclik" podał artykuł, w którym do
wodzi, iż na Górnym Szlązku są Polacy — 
to przecież nie jest wystąpienie przeciw ko
mukolwiek. — boć gdyby „Katolik" inaczej 
sądził, toby wystąpił przeciwko prawom 
Boskim przyrodzonym i nadprzyrodzonym, a 
to przecież jego hasło, którem się tak chlubi.

Ostatnie zaś „Nowiny" piszą w artykule 
wstępnym:

„iS nrawdziwą przyjemnością zapisujemy, 
że nareszcie i „K atrlik" przyszedł do tego 
przekonania, że lud nasz górnoszlązki j “st 
ludem rdzennie polskim, a nie tylko po polsku 
mówiącym. Jesteśm y przekonani, że „Katolik" 
wewnętrznie był tago zdania — ale z niepo
jętych dla nas i niezrozumiałych powodów 
bał się o ;warcie do tego przyznać. Być może 
że rię nie omylimy, gdy powiemy, że prawdo
podobnie pragnienie poparcia ze strony nie
mieckich katolików 1 pływało tak na niego, 
aby mniej lub więcej zręcznie kręcił się po
między dążnościami germanizatorskiemi nie
których większych i mniejszych panów nie
mieckich i ich przyjaciół, — a życzeniami 
Polaków górnoszlązkich. Dopiero gdy poznał, 
że z tamtej strony nie może się niczego spo
dziewać, oprócz rzadkich pochwał gazeciarskch 
i to z mętnego pochodzących źródła, a z dru
giej strony, że coraz bardziej oddala się od 
ce’u, do którego my wszyscy Szlązacy dążymy, 
w-tzedł w sieb ie— i irum> nawoływania krzy
kliwych przyjaciół, wszedł na diogę, na którejod 
dawna widzieć go pragnęliśmy." (Tyle,. Now“.)

Szkoda tylko, że wtymźe samym numerze 
poniżej podają „Nowiny" soiespondecję swoją 
z Botropu, która tak się kończy.

„W ielką prawdę pisze Szan. Redakoya „K a
tolikowi" w „Nowinach Raciborskich" N r. 58 
w odpowiedzi od Redakcyi, bo i w mojej kores- 
pondencyi przekręcił on na „katolik" zamiast 
„Polacy Górnoszlązacy". W  dwóch innych 
korespondsneyach zamiast wydrukować „K ró
lowo Korony Polskiej" wydrukował „Królowo 
nasza", z tego zaraz poznałem, oraz innym 
mówiłem; „K atolik", pismo polskie, nie broni 
nas otwarcie, zdaje mi się, że jest najemnikiem, 
pewno żem się nie omylił".

A  co więcej jeszcze, oto że poniżej w poczcie 
redakcyi umieściły „Nowinv“ powtórne twier
dzenie, „e „K atolia" pokazywał list z Berlina 
i sam twierdzi!, że była mowa o „Oberschle- 
sische Polen", nie zaś o „Grosspolnischen 
Agitatoren", a inne jeszcze zarzuty i piękne 
ich mia^a pomijamy.

Oni to namawiają go, aby jadł zakazane po
trawy i podsuwają mu wino, które upaja 
zmysły i doprowadza człowieka do szaleństwa, 
Z tąd to patrzyć musimy ze zgrozą, jak świą
tobliwy starzec pada z ręki obcego najemni
ka, jak znieważone są prawa świątyni. Nie 
takich doradców mieli wielcy nasi Faraono
wie, Ramses, Tumolzys, Sethos i Bubastido- 
wie, ale też wiernie zachowywali oni przepisy 
i nie pijali win:?, wćale, nie sprowadzali na
jemnego wojska, bo nikt nie może tak bronić 
kraju, jak mieszkaniec tego kraju, który chę
tnie zasłoni go wlasnemi piersiami. W stydź
cie się, wy fałszywi doradcy, powinniście u- 
pominać Faraona, którego mądrość nie ma 
granic, a postępki są zawsze wielkie i cno
tliwe, aby wypłaci! żołd najemnemu żołnier- 
stwu i wypędził je  za morze, bo hańbi ono 
Egipt. Jeżeli tego nie uczynicie, wy, mini
strowie, dowódey i urzędnicy, to sprowadzicie 
na głowę W ielkiego Faraona gniew i karę 
bogów. Bo wszystko ma swój koniec, i wszys
tko sądzi mądry Ozyrys, który strąca dum
nych i poniża wyniosłych. Pamiętajcie o term 
doradcy Faraonowi, a ciebie, ojcze Ammonie! 
błagam, mech błogosławieństwo twoje spocz
nie na. Psametyku, bo mądrze i sprawiedliwie 
on rządzi. Daj jego orężowi zwycięztwo!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Oo do „Gazety Opolskiej", — to ta  bie
dna wcale nie wie, jak sama w ostatnim nu
merze przyznaje, — co począć?

Przyparta do ściany podaje koresponden- 
cye, które po polsku myślący Górnoszlązacy, 
nadsyłają jej do umieszczenia, ale sama wy
wija się, jak  może — i tak pod korespon- 
dencyą w Nrze. 59-tym, w k tó ry *  poczcf wy 
lud szlązki domaga się uznania, iz są Pola
kami, tak pisze:

„Myśmy napisali już raz, że pan hrabia 
Ballestrem nie jest bezwzględnym germa- 
nizatorem. Sama przeszłość psna hrabiego 
na to wskazuje. Wiadomo bowiem, że w cza
sie wojny austryackiej p. hrabia sam z wła
snych funduszów postarał się o księdza P o
laka dla polskich żołnierzy; przed walką kul- 
turną zaś sprowadził pan hrabia Jezuitów 
do Rudy pod Zabrzem, aby lud polski sło
wo Boże w ojczystym języku usłyszał. W ięc 
to byłoby na uniewinnienie i dowód.

A le cóż my mamy począć, gdy pan Koś- 
cielski pisze otwarty list do „pana hrabiego", 
a „pan hrabia" po raz wtóry odpowiada na 
to, że Górnoszlązacy nie są Polakami, że nie 
uważają się za Polaków, że sami nigdy tak się 
nie nazywają. Cóż mamy począć, gdy lud 
sam przed panem hrabią składa deklaracyą?! 
Nie ma już sporu, lud wypowiedział swoje 
zdanie".

„Gazeta Opolska" więc nie wie, co ma 
począć? — chwalić, jak  sama przyznaje, nie 
może, więc w kłopocie wola biedna, że po
trzebuje niczem niezachwianego spokoju (pe
wno cierpi na newralgią) i skarży się, że ją 
niektórzy wielcy politycy, a raczej krzykacze 
w Krakowie i Poznaniu, którzy niedawno te
mu trąbili, jak  sig wyraża, na wszystkie stro
ny, że „Gazeta Opolska" ma grunt pod no
gami, ciągną ją  dziś za poty i nie chcą albo 
co gorzej — nie są w stanie zrozumieć jej 
polityki.

Wywód ten „Gazeta Opolska" kończy te- 
mi słowy : „i tacy to ludzie, tacy politycy
chcą zgotować narodowi przyszłość. — Pożal 
się Boże!"

N ;e pojmujemy rzeczywiście, zkąd redaktor 
„Gazety O polskńj" wziął śmiałość twierdze
nia, że wielcy politycy jego polityki zrozu
mieć nie są w stanie i z pogardą odzywa się
0 nich: — „Pożal się Boże!" — My też do
dajemy: „Pożal się Boże" takiej zarozumia
łości, — i mimowolnie przychodzi nam na 
pamięć bajka o owej żabie, co chciała do
równać wolowi — i tak długo się nadymała 
— aż p ę k ła ! , . .

„W ielcy politycy" Krakowscy i Poznańscy 
rie  są w stanie zrozumieć polityki młodziutkiej 
gazetki i młodziutkiego zdania jej redaktora; 
dla czegóż to ten p. redaktor wtenczas me ro
bił tym wielkim politykom tego zarzutu, kie
dy. jak sam dziś pisze, tylko „trąbili na 
wszystkie strony, źe jego gazeta ma grunt 
pod nogami, a którzy jednak tego gruntu 
nie widzieli i nie mają o nim pojęcia." — 
Sam więc poniekąd przyznaje, że gazeta jego 
niema gruntu pod nogami. Czy w tem przy
znaniu się może też tkwi jaka polityka ? Jeśli 
tak jest, to przynajmniej zrozumiała o tyle, 
że trzebaby znów krzykaczy, którzyby grunt 
ten ustalili, chociaż wątpić należy, czy „G a
zecie Opolskiej" łatwo znów przyjdzie o krzy
kaczy, którzyby jej pochwały trąoili; — na 
dowód tego przytaczamy, co pisze między 
innemi o niej jedno z poważnych pism kra
kowskich, a mianowicie „R uryer Polski":

„ I  na Górnym Szlązku zarysowały się dwa 
obozy wśród Polaków. Nowiny, jedyne nie
zależne i w duchu czysto polskim redagowane 
pismo polskie na Górnym Szlązku (my o tyle 
sprostować to musimy, że i „Gwiazda" nasza 
jest zupełnie od nikogo niezależnem pismem
1 jest w duchu przynajmniej również polskim 
redagowaną. Przyp. Red.), jest od pewnego 
czasu przedmiotem napaści nietylko ze strony 
Niemców, lecz nawet ze strony niektórych 
pism polskich. Mianowicie słynny ‘z pru- 
sofilstwa Orędownik poznański, wymyśla No
winom z powodu, że śmiały domagać się 
urządzenia wiecu polsko-katojickiego i zało
żenia Towarzystwa Naukowej Pomocy dla 
młodzieży polskiej, chociaż pewien ksiądz my
ślał o tem od lat kilku, ale nie mógł zdobyć 
się na tyle energii, żeby niezbędną instytucję po
wołać do życia mimo protestu germanizatorów. 
Radzi więc „ Orędownik“ „Katolikowi“ i „Gazecie 
Opolskiej, aby wystąpiły przeciw NawinomRa
ciborskim i starały się „uczynić to pismo nie- 
szkodliwem". Gazeta Opolska rady jego usłu
chała przynajmniej pośrednio. Przedstawia 
bowiem sprawę założenia Towarzystwa Pomocy 
tak, jak gdyby Nowiny uczyniły to w sposób 
nieuczciwy, a nadto broni hrabiego Ballestrema, 
o którym Nowiny Raciborskie doniosły, że po
wiedział : „Rie oberschlesischen Polen muss man 
a u fs  Maul schlagenu. „Gazeta Opolska" ,  
której poparcie niejednokrotnie zalecaliśmy 
naszym czytelnikom, między innemi tak pisze:

„W  każdym razie to jest pewnem i nie 
ulega żadnej wątpliwości, że pan hrabia nie

powiedział, iż górnoszlązkich Polaków muss 
man a u f  Maul scluagen. Powtarzamy jeszcze 
raz, że powiedział to tylko na „wielkopolskich 
agitatorów." W ięc właściwie ci agitatorzy 
powinni się na pana hrabiego obrazić. A 
czumu się do tego czasu nie obrazili? Ba 
nikt nie wie, kogo właściwie pan hrabia ł m  
mianem chce napiętnować. Pod „wielkopol
skimi agitatorami" trzeba bowiem prawdopo
dobnie tych ludzi na Górnym Szlązku rozumieć, 
którzy agitują w celu pozyskania Górnoszlą- 
zaków dla odbudowania przyszłej Polski. Ta
kich ludzi jednak na Górnym S Jązku  wcale 
nie ma, więc też nie ma się kto obrazić."

Mądre wyrazy Gazety Opolskiej obejdą się 
bez komentarza." (Tyle „K urjer“ o „G aze
cie Opolskiej.") My jeszcze do tej sprawy po
wrócimy.

0 podatki* dochodowym.
(D a lszy  cią,g, —  Z obacz Nr. 58 .)

I I I .
W  dwóch poprzednich pouczeniach przed

stawiliśmy Czytelnikom „Gwiazdy", co nowe 
prawo o podatku dochodowym zwłaszcza bie
dnym i niebogatym ludziom obiecuje, jakie 
ulgi dla nich ma przynieść. Chodzi o to, 
czy obietnicy dotrzyma.

Prawda, że wszystko to zależy od tego, jak 
następnie będą ludzie ta prawo wykonywali, 
boć widoczną jest rzeczą, że i najlepsze pra
wo na nic się nie zda, jeżeli go się ludzie 
ściśle nie trzymają i uczciwie, rozsądnie a
sprawiedliwie przy tem nie postępują.

Wiedzieli to bardzo dobrze ci, którzy to 
nowe prawo układali i dla tego starali się
takie wydać przepisy, które wszystko ściśle
określają i nie dozwalają wykrętów ani nie
sprawiedliwości.

Więc najprzód wiedziano bardzo dobrze, że 
wszystko praziie zależy od tego, jak tam komu 
dochód roczny obliczą. Co do tego wydano 
obszerne przepisy, które postanowiły, że nie 
tylko należy powiedzieć ile komu dochodu
rocznego wyrachowano, ale zarazem i to wy- 
miarkować i podać, z czego . zkąd ten do
chód pochodzi. To tez w paragrafie siódmym 
nowego prawa przepisano, że należy obliczać 
czworakie dochody: pierwsze od kapitałów, 
drugie z gruntów i nieruchomości, trzecie 
z handlu i procederu, czwarte z wszelakiego 
innego zatrudnienia, które zarobek przynosi.

Gdy więc według nowego prawa będą się 
nad każdym z osobna zastanawiali ci, którzy 
ludzi do podatku dochodowego oszacować są 
powołani, to nad każdym z osobna będą się 
musieli zastanowić czworako;

1. czy ma dochody od jakich kapitałów czyli 
wypożyczonych pieniędzy, oraz ile od nich 
rocznie dostaje;

2. czy ma jakie dochody z gruntu albo bu
dynków, które wynajmuje, oraz ile też 
jego własne mieszkanie we własnym domu 
rocznie warte. To wszystko obliczyć 
muszą, ile to razem wynosi.

3. czy ma jakie dochody z handlu, rzemiosła, 
górnictwa lub jakiegokolwiek podobnego 
interesu, oraz ile z tego rocznie na czyste 
do kieszeni mu płynie.

4. czy ma inne jeszcze dochody z jakiego
kolwiek innego zatrudnienia, które mu 
zarobek i zysk przynosi, albo czy po
biera dochody z czegoś takiego, co pod 
pierwszemi trzema gatunkami dochodow 
nie je3t obliczone.

Z tego miarkuje każdy, że gdy komu za- 
wiele obliczą dochodu i według tego za wielki 
podatek na niego nałożą, a on o to się upo
mni i założy rcklamacyą, jak się to dotąd 
nazywało, wtedy ci wyżsi, którzy o tej rekla- 
macyi będą radzili, muszą się spytać i zasta
nowić znowu nad każdym aż cztery razy, bo 
muszą dochodzić, jaki gatunek dochodu ma 
ten reklamujący oraz ile z każdego gatunku 
rocznie zabiera, a w końcu ile to razem na 
rok wynosi.

Gdy zaś komu na reklam acją dadzą odpo
wiedź, to mu w niej też powiedzą, że tyle, a 
tyle rocznego dochodu i to z takiego a ta
kiego gatunku u niego uważają a rzecz pewną. 
Więc ten, który odpowiedź taką dostanie, 
będzie z mej mógł wymiarkować, w czem jest 
pomyłka i niesłuszność i będzie wiedział, jak 
się bronić i w czem rzecz sprostować.

A  nadto jest i to jeszcze w nowem prawie 
dozwolonem, że gdy kto mówi, że mu za wielki 
dochód przepisano i ziąd za wysoki na niego 
nałożono podatek, że takiego mogą z urzędu 
wezwać, aby sam siebie otaksował i sam zdał 
oświadczenie czyli deklaracyą, ile naprawdę 
rocznego dochodu ma.

W tedy taki sam poda, ale znowu według 
tych czterech gatnków,, A  gdy to zrobi su
miennie i rzetelnie, wtedy z pewnością mu 
uwierzą i według tego podatek nałożą spra
wiedliwie.

Prócz tego dozwala nowe prawo mieć wzgląd 
na takich, którzy mają dzieci; na dzieci od 
dochodu rocznie po 50 marek na każde odli
czyć, a gdy dzieci jest więcej niż troje, prawo każe

takiego ojca brać do niższej klasy podatko- 
kowej. Tak samo dozwala uwzględnienia, gdy 
kto rodziców i krewnych staruszkó w albo cho
rowitych lub kaleki utrzymuje, albo gdy mial 
w rodzinie przez chorobę wielkie wydatki i 
straty

Więc niby jest wszystko w nowem prawie 
puwiedzmne mądrze tak  samo i co do dalszych 
jeszcze rzeozy, o czem następnie powiemy. (P rz.)

Przegląd polityczny.
— W  wojsku rosyjskiem dokonują się 

zmiany rozmaite, zmierzające ku temu, aoy 
armia rosyjska była jak najdoskonalsza. Przy 
piechocie i konnicy będą odtąd żołnierze 
(przy każdym szwadronie 20), którzy mają 
się trudnić wywiadywaniem się, gdzie nie
przyjaciel stoi i ile go? B ędą więc wycho
dzili na zwiady, aby zasięgnąć języka, jak 
sie to w żołuierstwie nazywa. Do tej służby 
wybierać będą najzdolniejszych ludzi. Także 
co do landszturmu nastąpiły w wojsku rosyj
skiem pewno zmiany. Każdy, którego za 
zdatnego do wojska uznano, należy do niego 
aż do 40 roku życia; niżsi oficerowie należą 
do wojska do 45, wyżsi do 50, generałowie 
do 55 roku. Landszturm ma dwa powołania; 
zbiera się, gdy car nakaże. W  28 dniach od 
wezwania musi stanąć pod bronią. Wszystko 
to są ulepszenia, które w razie pokoju nie są 
potrzebne, ale tem więcej w razie wojny. 
Nie ulega też wątpliwości, że gdy się Rosya 
dobrze ze wszystkiem przygotuje, wtedy wy
buchnie wojna.

Z  Paryża donoszą o osobliwszym rodzaju 
zamachu na ministra Constansa: W  Czwar
tek przed południem znalazł minister Con
stans na swem biurku list, który leżał na ja 
kiejś książce. Constans poznał pismo swej 
wnuczki, a książka ta była książką do nabożeń
stwa, M nister posiał to wszystko do swojej żony, 
która chciała książkę otworzyć, ale napotkała 
na opór. W przekonaniu, że książka zawiera 
coś podejrzanego, jak to już niejednokrotnie 
się wydarzyło przy przesyłkach do ministrów, 
posłała pani Constans książkę tę do m ar
szałka domu; gdy tenże usiłował książkę tę 
za pomocą dłutka otworzyć, dostrzegł ka
merdyner przy niej lunt. Książkę tę posła
no więc do laboratoryum miejskiego. D yrektor 
iaboratoryum stwierdził, że książaa ta  mieści 
w sobie puszkę do sardynek z 200 gramami 
materyi wybuchowej, 20 do 22 kul rewolwe
rowych i około 30 kapsułek. Podejrzany o 
to pewiea lekarz w Tulonie odebrał sobie 
tamże życie.

Bulanżyści zaczynają się też ruszać. W  ze
szły P ią tek  odbyło się w Paryżu zebranie 
bulanżystów, które bardzo niespokojny miało 
przebieg. — Daroulede i L aur przemawiali 
sławiąc Boulanżera, co jednak wywołało sil
ne protesty. Później przyszło do bójki, a 
w końcu przyjęto rezoluoyą, według której 
ma się Niemcom żyjącym we Francyi zgo
tować takie samo oochodzenie, jakiego do
znają "d r. 1888 Francuzi, w Alzacyi i L o
taryngii mieszkający.

Btowiny polityczne.
Uicmcy.

Stary Bismark nie umie siedzieć cicho i 
co chwila w gazetach przygania teraźniejsze
mu rządowi, chwaląc siebie i dając do zrozu
mienia, że on sam jeuen umie dobrze rządzić 
i wszystko naprzód dobrze obmyślić. W ięc te 
raz pisze, że źle jest, gdy się rząd niemiecki 
do Anglu zbliża, że owszem powinien on tak 
rzeczy kręcić zawsze, aby być w takiej przy
jaźni z Anglią, jak z Rosyą, bo jeszcze nie 
wiadomo, kto mu może być potrzebniejszy.

— Po gazetach niemieckich zapowiadają
ce będzie znowu potrzeba jeszcze więcej pie
niędzy na wojsko niemieckie, a zwłaszcza trzę
są będzie dać grube miliony na koleje żelaz, 
ne, które dla wojska w razie wojny byłyby 
potrzebne.

—- Wiadomość, którą podaliśmy we wtorek za 
berlińskim „Tageblatem" o konferencyi mię- 
zastępc imi firm zbożowych, a reprezentanta
mi rządu, okazała się mylną. Konferencya 
taka się nie odbyła.

H rabia Wilhelm Bismark ustępuje z swe
go stanowiska.

Komisya wygotowała już do parlamentu 
projekt do ustawy przeciw pijaństwu.

Rosya.
— Z Petersburga telegrafują: Car i caro

wa odwiedzili w Sobotę z królową grecką, z 
wielkimi książętami i wielkiemi księżniczkami 
okręt admiralski francuzki „Marengo". A dm i
ra ł Geryais wręczył cesarzowej i królowej 
greckiej bukiety. Później było na jachcie 
cesarskim „Dzierżawa" śniadanie, na które 
zaproszono admirałów i dowódzców okrętów 
obu eskadr. Car wniósł toast na zdrowie 
prezydenta Carnota i na Francyą, a francuz
ki ambasador Laboulaye na cara i na rodzi
nę jego.



Serbia.
— Z Białogrodu donoszą, że koszta po

dróży króla Aleksandra do Rosyi i Austryi 
obliczono na 50 tysięcy franków. Ponieważ 
minister skarbu nie tna sumy tej do dyspo- 
zycyi, przeto polecił władzom, aby zalegle 
nodatki z jak  największą surowością ściągały. 
Muazą być władzcy serbscy przekonani, że 
wizyta króla w Rosyi sowicie się wynagrodzi, 
gdy grosze na nią wydają.

Francy  a.
— K ardynał Irw igerie przybył dr. P s- 

’y źa ;— stan jego zdrowia znajdnje się w tak 
.'łopot liwym stanie, że znakomity dostojnik 
iościola w fotelu noszonym być musi.

— Wystawa rosyjska ma być urządzoną 
w roku 1892 w Paryżu; rada miejska pary?- 
<a uchwaliła przekazanie budowli na placu 
Marsowem komitetowi, który ma się zająć tą 
prawą.

W io ch y
Toczą się nowe układy z W łochami, któ

re żądają zniżenia cła na wina włoskie, a 
ifiarują ustępstwa ze swej strony na żelazo, 
jedwab i wełnę.

Tnrcya.
Z Konstantynopola donoszą, że na azyaty- 

'kiej stronie Bosforu pojmano znanego ber- 
zta rozbójników Atanasiosa.

Skutkiem wiadomości nadeszlycli z Maki w 
Arabii, cholera sroży się tam coraz więcej, 
lakazal sułtan turecki zarządzić jak najobszer
niejsze środki zaradcze.

A n g l i a .
— Armia angielska znaną jest z niekarności; 

ulkakrotne bunty, jakie w ostatnich c. rasach 
v niej zachodziły, są najlepszym tego dowo- 
lem. Świeżo londyńskie dzienniki donoszą
0 nowym rokoszu. D rugi batailion g eardyi
1 dawał się w poniedziałek na plac ćwicień, 
gdy niektórzy żołnierze zacięli głośno obja
wiać niezadowolnlenie z przeciążenia ich pracą, 
raz narzekali na zlą strawę, jaką w koszarach 

►trzy mu ją. Głdy to spostrzegł jeden z od
orów, nakazał batalionowi natychmiast po
wrócić do koszar i dziesięć’u żołnierzy aresz- 
ować, resztę zaś zamknąć w koszarach.

jwięćdziesięciu żołnierzy zabarykadowało 
ię w pokoju i przedrzeźniało, oraz rzuciło 
•ozmaitemi przedmiotami na feldfebla, który 
eh chciał uspokoić. W e wtorek oświadczył 
olnierzom jeuerał, iż ze względu na ich do- 
ychczasowe dobre prowadzenie daruje im 
:arę, jeżeli następnego dnia powrócą do swych 
obowiązków. Ł  igodność ta rozbroiła żołnierzy 
) uciszyła się burza. Niektóre dzienniki an- 
jielskie donoszą, iż powodem rokoszu miało 
tyć również odmówienie urlopu żołnierzom 
to uciążliwych manewrach w czasie pobytu 
esarza niemieckiego. W  każdym razie ciągle 
towtarzające się rokosze nieszczególnie świad

czą o "karności panującej w armii angielskiej 
Do „Daily News“ donoszą z Petersburga, 

e dyrekcya policyi wydala zakaz, wzbrania- 
ący przyjmowania do służby policyjnej, w sto- 

oiciicb państwa, żydów. Gdyby gdziekolwiek 
byli żydzi policjantami, mają być natychmiast, 
ze służby wydaleni.

S zw a jca ria .
— Słynny podróżnik amerykański Stanley, 

awiąc w Muerren w Szwajcaryi, złam ał bo- 
ie nogę. _______

Z podróży cesarza Wilhelma.
„Reichsanzeiger" donosi, że cesarz W it

alni wieczorem dnia 23 go b. m. na pokła- 
zie statku „Hohenzollern", pośliznął się na 

podłodze deszczem zwilżonej, upadł i nadwe- 
ężył sobie prawą nogę w kolanie. W skutek 
ego musi cesarz oszczędzać się i nie przed- 
ęweźmie w najbliższym czasie żadnych wy- 
'.oczek na ląd i w góry. Zresztą stan zdro- 
ia cesarza jest dobry. W dniu 28-ym był 
a wspólnym obiedzie.

W  „Gazecie Olsztyńskiej" czytamy arty- 
uł, który nam dużo daje do myślenia, otóż 

• i i  jego wielkiej ważności, podajemy go pod 
wagę Czytelnikom „Gwiazdy" nie robiąc nad 
m żadnych komentarzy. Czytelnicy sami 

owiem resztę dopowiedzą.

Gdzie się podziały dzieci polskie 
w oarafii Olsztyńskiej?

Tak się pytał niejeden, który byl obecny tutaj 
niedzielę, 19. b. ni. przy przyjmowaniu dzieci 

i pierwszej Komunii ś. O J lat niepamiętnych 
i raz pierwszy wszystko odbywało się w dzień 
rzyjęcia dzieci do Komunii ś. w kościele 
-sztyńBkiym po niemiecku, bo ani przemowy 
ambony po polsku nie było, ani Aktów po 

olsku przed Komunią ś. nie odmówiono, tak, 
i wszyscy z zadziwieniem pytali, gdzie się 
flzialy  dzieci polskie z Olsztyna, Dajtk, 
jfadęga Keźlin, Gronit i t. d.? Podobno 
. polskie uznano tylko pięć (!) dziewczątek, 
:óre pobierały naukę po polsku, reszta 
szystko przygotowaną była po niemiecku do 
akramentów śś. Tak się dzieje dziś, gdy 
awet eain rząd, gd sami Niemcy uznają, że 
tuka relig;i ś. powinna być dzieci t u  ud-in
na w języku ojczystym. O ile słyszeliśmy,

to mają być winni temu i rodzice, że me 
żądają, aby dzieci ich do polsku pizygotowano 
do Sakramentó w śś. Jest to opieszałość wielka, 
która kiedyś zemścić się może na rodzicach 
i jak oni nie nauczyli dzieci swych szanować 
ich języka ojczystego, tak mogą się doc<.ek >ć, 
że i te dzieci ich nie uszanują. Ni^cb polscy 
rodzice nie dziwią się potem, gdy może za 
lat kilka lub kilkanaście nie ustyssą, w koś
ciele polskicg > kazania, bo oni do tego się 
przyczyni ią przez, to, iż dzieci swe na nie
miecką naukę posyłają. K 'edy nie ma polskich 
dzieci, to widocznie i polskich rodziców być 
nie może, więc nie ma komu polskich nabo
żeństw odprawiać. Tak będzie powiedziano 
rychlej czy później. Czyby zaś tylko 5 dzieci 
uzm ć miano z t  polskie w takiej parafii jak 
olsztyńska, która dobrze w połowie jest polską? 
Ozy udzielający naukę religii ś, powinni się 
kieiować życzeniami dzieci, które przecież nie 
wiedzą, że zrozumiałej, a więc i zbawienniej 
byłoby dla nich przygotować się do Sakra
mentów ś. w języku ojczystym? Kiedy przed 
samą Komunią ś. czcigodny ks. kanonik za
pyta! się po polsku owych 5 dziewczątek 
polskich: „W yrzekacie s.ę czarta?" — żadne 
się nie odezwało, na co ks. kanonik powie
dział: ,,Mie ana w ięc dzieci polskich." 
Tak, w stolicy polskiej Warmii, w Olsztynie, 
nie ma już dziecka polskiego, albo jeżeli jest, 
to się dobrowolnie wyrzeka swej narodowości, 
a kto mowy swej się wyrzeka, ten i z W iarą; 
nie lepiej zrobi a potem pójdzie dalej. Serce 
sią kraje z bólu, że pomimo tylu doświadczeń, 
jakiemi nas Pan Bóg nawiedza, jeszcze nie nau
czyliśmy się szanować samych siebie i od Boga 
nam danego języka ojczystego.

Jakże nam tedy ma być lepiej!?

Uczmy dzieci czytać 
i pisać po fiolskm.

Wiadomości z blizka i z daleka.
Bytom, dnia 30-go Lipca.

Jeszcze kilka słów o Odpuście „Porcyurikoli":
Nadmienić tu jeszcze musimy, że ci, któ 

rzy nie mogą być w tym kościele, do które
go ten wielki odpust jest przywiązany, dekre
tem Papieża Piusa I X , kto nosi szkapler, 
jjebiesk Niepokal. Poczęcia NMPanny d stąpić 
może tego odpustu, za każdym razem gdzie
kolwiek się znajduje, byle był w stanie ła s
ki, t. j. bez grzechu śmiertelnego i odmówił 
6 Ojcze n sz, 6 Z lrow iś M arya i Chwała 
0 |c u  na c/eść Trójcy Ś., N  Panny M iryi 
Niepokalanie Poczętej, oraz jedno Zdrowaś 
według intencyi kościoła. (W ieleby jeszcze, 
można pisać o tym  cm łownie wyproszonym 
przez ś. Franciszka odpuście, ale aby więcej 
uia zabierać miejsca, poprzestajemy na tem).

* Zwyczaj płacenia markami pocztowemi 
coraz bardziej się rozszerza tak, że kupcy 
między sobą zmuszeni są większe sumy te- 
miż markami płacić, bo ich poczta na gotów
kę nie wymieniu. W interesie więc publi
czności potrzebnem iest, aby izby handlowe 
postarały się u wyższej władzy, aby poczty 
do wymiany marki na pieniądze przyjmowały.

o. — Zdarzają s ą  wypadki, iż służąca, dziec
ko lub ktośkolwiek stłucze flaszkę, dzbanek, 
albo inne jakie naczynie i czerepy lub skoru
py na ulicy pozostawi, w skutek czego ktoś 
okaleczeje, to niedbała osoba podlega, podług 
§ 232 prawa karnego, karze pieniężnej aż do 
900 marek, lub też aż do dwóch lat więzie
nia. Także i starsze osoby, które widzą, iż 
dziecko naczynie jakieś stłukło i ze strachu 
uciekło pozostawiwszy skorupy na chodniku 
lub na ulicy, takowych nie usuuą, tej samej 
podlegają karze. Podajemy to dla przestrogi!

■j- Micliatkawiee. Wielkie nieszczęście 
wydarzyło się onegdąj, we wtorek, tuż nad 
ranem na kopalni „Maks". Jak  wiadomo od 
głównego parowego kotła ciągną się rury do 
szybu, przez które para wprowadza w ruch 
mniejsze maszyny. A  że teraz są chłodne 
jnż poranki, przeto czterech rob Jników chciało 
się przed rozpoczęciem roboty ugrzać przy 
owych rurach parowych. N a nieszczęście j e 
dna z tych ru r w czasie, gdy nieszczęśliwi ro 
botnicy ci nieco się zdrzemnęli — pękła, a 
wybuchająca para formalnie ich ugotowała — 
tak że wkrótce w wielkich boleściach ducha 
wyzionęli; — czwartego z nich jeszcze żywsga 
odi-esiono do lazaretu knapszaftowego — ale, 
jak nam doniesiono — to i ten ju t  nie żyje! 
Trzej pierwsi, pochodzili zG alicyi — czwarty 
był ztąd i nazywał się Fucha.

Poznań. Pewien żołnierz wypadł tu d. 23. 
b. m. wiecsoiemna ulice z dobytym pałaszem 
i pędząc dalej po drodze płazował i ka
leczył rozmaite osoby przechodząc właśnie 
ulicą, aż póki nie udało się pewnemu pod
oficerowi wydrzeć mu pałasz z ręki, a jego 
samego pochwycić i odprowadzić na odwach. 
Z >łnierz ten byl pij inym.

rŁ  Poznan ia piszą, że władza duchowna 
pozwoliła rolnikom z powodu nieustannej po
ry fpszcznwfij żTToan/, także w niedfiem noJ J f i '
skońazonem Dibożeństwie. Rozporządziła tak

ie  władza duchowna, żeoy po wszystkioh ko
ściołach w najbliższym dniu wolnym, księża od
prawili Mszę św. na intencyą pogody.

W  Tornuiu , dnia 27 bm. wykoleił się 
w południe pociąg roboczy w pobliżu dworca 
głównego’ L  ikomotywa i dwa wagony spadły 
z grobl . Konduktor i palacz odnieśli lekkie 
uszkodzenia na ciele.

'Ł nad granicy. Pod Oświecimem we
zbrała rzeczka Sola i dużo szkód rolnikom 
wyrządziła w polach i łąkach nadbrzeżnych.

— Ma JJolnym Szlazku w okolicach 
Zgorzelin, Giogowa, Zielonejgóry, Cylicbowy, 
Swobr dżina nad granicą W . X . Poznańskiego 
■yioiki i ulewy wyrządziły dużo szkody. Rzeki 
górskie powystępowaty z koryt i wielkie zrzą
dziły szkody.

— Mauczyclele w Brandenburgii wy
słali do ministra ośwDcenia deputacyą o pod
wyższenie pensyi. Minister na to odpowiedział, 
że c ifuął Gosslerowski prejekt szkólny, aby 
nauczycielom się także między innemi przy
służyć Nowa ustawa szkolna wyjaśni roz
maite punkta dotyczące położenia nauczycieli 
tak wyznaniowego jak i materyalnego. Minister 
oświadczył dalej, że nie pochwala dawniejszego 
projektu dodawania nauczycielom dokładek 
do pensyi w starości i to tylko takim, którzy 
urzędują po miastach mających niemniej, niż 
10 tysięcy mieszkańców — dokaadki te zatem 
winnny być ogólnemi. Sprawy te, jak i inne 
będą ułożonemi i wyjaśnionemi na przyszłych 
posiedzeniach sejmu, w jesieni.

W ypadek . O nowym, strasznym wy
padku kolejowym donoszą z Fraucyi, jaki 
zaszedł na dworcu Saint Mande położonem 
tuż pad laskiem Ymcenncs, ulubionem miej
scem wycieczki dla ludności Paryża są nastę
pujące: O godzinie 9-tej wieczorem w nie
dzielę mial wyjechać pociąg z dworca w Saint 
Mande wiozący pomocników kupieckich, ręko
dzielników i t. d., powracających z wycieczki 
niedzielnej do Paryża. Pociąg był przepeł
niony puhiicznością i miał właśnie wyjeżdżać, 
g ly  nagle wjechał na dworzec z całą siłą 
pary Gk zwany pociąg uzupełniający i uderzył 
na pociąg stojący druzgocąc wagony. Z pieca 
lokomotywy ogień zapalił s?c<ątki wagonów, 
które wnet zamieniły się w jedno morze pło- 
mieui; znajdujący się w wagonach jeszcze żywi 
podróżni palić się poczęli; służba kolejowa 
straciła głowę, wreszcie przypomniano sobie, 
o hydrant ,ch i zaczęto niemi oblewać szczątki 
wagonów. Tyle jednak wody rzucono, że 
wielu rannych, którzy uniknęli śmierci w pło
mieniach, zginęło zalanych wodą. Mnóstwo 
ciał byio zupełnie zwęglonych; — inne straszni* 
poszarpane. Zabitych jest przeszło 50 osób, 
rannych około 100. Powód wypadku jest 
jeszcze dotychczas niewiadomym.

K A LF iW D A K  AlffeL.
Ju tro , w Piątek, 31-go L ipca: śś. Ignace

go L fio li i Heleny. — W  Sobotę, l* g o  
S ie rp n ia : ś. P iotra Ap. w okowach. — 
W Niedzielę, 2-go Sierpnia: M. M aryi
Panny An ie lsk ie j i ś .Alfonsa. — W  Po
niedziałek, 3g > S ie rpn ia : Znalezienie relikwii 
ś. Szczczepana M.

— Z  odm ian asiężyca
W e Wtorek, 4-go Sierpnia, przypada N ó w .  

Kalendarz zapowiada grzm ity i deszcz._____

K alen darz  słow iańsk i t
Ju tro  w P ią tek : Zdobysława; — w So

botę: R ob;stawa; — w Niedzielę : Swiato-
sława; — w Poniedziałek: Letosława.

Z  L IT E R A T U R Y .
Ze znakomitego dzieła, pod tytułem : 

„O drobiny4* ze stołu królewskiego K ró 
lowej Nieba i Ziemi N. Boga-Rodzicy Panuy 
Maryi, łustoryą, laskami i cudami słynącego 
Obrazu Częstochowskiego na Jasnej Górze, 
przez św. Łukasza Etfangielistę jeszcze za 
życia N . M aryi Panny na cyprys >wym stole 
Je j malowanego, a pod strażą braci Zakonu 
ś. Pawła I-go pustelnika zostającego, aa 4-te 
sto lat koroną r. ymską ukoronowanego, a potem 
iuż i piąte stulecie jubileuszowe w r. Pańskim 
1882 gira tamże obchodzonego — zawierające 
dzieje początkowe tego najcudowniejszego 
Obrazu N. Panny, w zburzeniu Jerozolimy, 
paleniu obrazów w Koustantynopolu i w do
bywaniu zamku Bełskiego, ocalenie tegoż Obra
zu, aż do ustanowienia Jego na Jasnej Górze, w 
Częstochowie, także i Twarzy Najśw. na tymże 
Obrazie sprawdzenie. Z należnem przez Pa- 
pieżów, Monarchów i wszystkich wiernych 
Obrazu tego uczczeniem.— Wszystko to mieści 
się w tem dziele, jako też cuda i łaski przy 
tymże Obrazie doznane.—Dotąd wyszło dzieła 
togo zeszytów cztery, które zajmują wyżej 
przytoczone całe dzieje i cuda od początku 
samego za życia jeszcze N. Panny, aż do r. 1677 
dokonans. Każdy pojedynczy zeszyt tego pa
miątkowego dzieła kosztuje 35 fen, kto jed
nakże weźmie razem wszystkie cztery, zapłaci 
wraz z przesyłką tylko 1 m. 95 fen. 
W yda^m cł^o „G * m d y “ , w "Bytomiu, G -S zl

ulica Gliwicka Nr. 13.

Za reklamy i Ogłoszenia niżej zamieszczona 
nie odpowiadamy.

Od Zarządu robotników górno- 
szląskich wzajemnej pomocy.
Ja k  w wielkiej jeszcze ciemnocie pozostają 

członkowie naszego związku, a szczególnie część 
ta, która na generałnem zgromadzeniu 19-go 
kwietnia rb. na kolonii w Czarnym lesie (które 
na szczęście jest nieważne), obierała i' gloso
wała; dowodzi s tut, który bliżej zauważmy 
np. § 7., który b rzm i:

„Przepis tyczący się generalnego zebrania, 
zawarty w statucie z dnia 25-go Sierpnia 1889, 
zmienia się w ten sposób, że na miejsce ge
neralnego zebrania, wstępuje zebranie kasye- 
rów miejscowych czyli mężów zaufania i to 
z temi lamomi prawami, jakie generalnemu 
zebraniu każdego związku przysługują.

Zarząd ucbwaia większością głosów i zwo
łuje takm generalne zebranie (t. j .  generalne 
zebranie zastępców) i to, ile razy się do tego 
potrzeba okaże; zaś generalne zebranie człon
ków tylko raz do roku w ten sam sposób, 
jak wyżej podano. N a tem zebraniu jes t za
rząd zobowiązany, zdać sprawozdanie z swych 
czynności a kasyer ze stanu Kasy związku."

Podług tego odtąd członkom związku nie- 
wolno na geaeralnem zgromadzeniu obierać i 
głosować według starych statutów, tylko za- 
n iast, ich podług paragrafu nowego, kasyerzy, 
którzy po większej części nie są robotnikami, 
tylko składają się z agentów „K atolika" i 
„Pracy", z kupców, handierzy itd., ci mają 
prawo obierać i głosować. — Żkąd wynika, iż 
nikt więcej jak oni stawić się mają na gene
ralne zgromadzeniu; członkom zaś niewolno 
ani słowa mówić i w razie gdyby z was który 
przybył i głos chciał zabrać, bez wszystkiego 
mógłby być za Irzwi wyrzucony, gdyż człon
kowie podług zapatrywania paragrafu 7-go nie 
mają prawa na zgromadzeniu generałnem głosu 
zabierać, tylko ich kasyerzy, lecz zato mają 
obowiązek 30 fen. miesięcznie składki opłacać 
Gdy zatem generalne zgromadzenie raz w rok 
ma się tylko odbyć, i na takowe li tylko miej
scowi kasyerzy mają prawo przybyć, to gene
ralne zebrania mogłyby się odbywać w takich 
tylko lokalach, które mogłyby pomieŚ3ić nie 
więcej, jak  tylko do glosowania uprawnioną 
liczbę osób, a z was gdyby który przyszedł, 
musiałby pozostać za drzwiami.

Przypuśćmy iżby pomiędzy temi obranemi 
kasyeran.1, którzy są nprawnieai do głosowa
nie byli po większej części tacy, ktńrzyby na 
wasze dobro chcieli głosować na generałnem 
zebraniu, cóżby się z niemi stało ? nic więcej 
jak tylko, iżby generalne zeDranie zostaio 
rozwiązane, Kasyerzy którzy na wasze dobro 
głosowali z urzędu zrzuceni, a ze strony prze
ciwnej nowi obrani i na następne generalne 
zebraniei zawezwani. K toby z was kochani 
kamracia ten nowy statut, który na general- 
nem zebraniu na koloni) w Czarnym lesie (a 
przeciw któremu założyliśmy proces, aby zo
stał nieuważniony) dobrze sobie rozważył, a 
osobliwie § 7-my, któryśmy wyżej przytoczyli 
— i jeszcze na przyszłość składki nie do 
naszej kasy płacił — więcej jest jak ślepy 
i nierozsądny i wychodzi na to, aby sobie i 
swym kamratom na całym Górnoszląsku szko
dził i całkiem na zgubę ich prowadził. Za
tem kochani kamracia pouczajcie wspólnemi 
silami jeden drugiego — przynoście składki 
miesięczne do nas niżej podpisanych. Boć my 
dla waszego dobra bez usnanku pracujemy, to 
przecież nie możecie od nas wymagać, abyś- 
my ciągle na dalsze nieodzowne koszta nara
żeni byli, a w razie dali i upaść rozpoczęte
mu dziełu — natenczas spadnie na was to 
nieszczęście, któremu nikt zaradzić nie będzie 
wstanie — przynoście przeto wasze składki 
i pouczajcie kamracia jedni drugich, aby co 
samo czynili. — Pozdrawiamy was mile. 
Zarząd Związku wzajemnej pomocy górnoszląskich 

robotników:
Sydorczyk, Przewodniczący Zarządu. 
Tondygroch, I Członkowie 
Schneider, (

Równocześnie z upoważnienia Zarządu: 
Barański i Wylerzol. 

Z G R O M A D Z E N IE .
— W  Niedziele, 2-go Sierpnia, odbędzie 

się zgromadzenie Związku robotników górno- 
szlązkich pod Opieką ś. Barbary w Siemia
nowicach o godzinie 4-tej po południu, na 
które prosimy licznie się zgromadzić, bo bę
dziemy radzić nad różnemi rzeczami, które 
dla was będą radością, — , prosimy i tych, 
co jeszcze dotąd nie są członkami naszego 
Związku, aby się stali członkami w tem sa
mem zgromadzeniu,— więc prosimy o jaknaj- 
liczniejszy udział. Z a r z ą d :

W ik to r  K-riipghi, przewodniczący.
tłub le  rosy jsk ie  2,15 M k.
F)or*nv wftiri 1.72 Mir.

Z  Łagiew n ik . Przed dwoma tygodnia
mi znaleziony został zegarek przez Franciszka 
Raka na szosis w Łagiewnikach. W łaścieiel 
zgubionego zegarka niechaj się zgłosi do 
policyi w Łagiewnikach, zkąd go odb ^rze.
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Polecam również z mej fabryki

S t a c y e  Mę ki  P a ń s k i e j
8  p ł a s k o r z e i S i y  ( c h o c l i r e l e f ) ,  jako też f i g u r y ,  buduję O ł t a r z e ,  
3  m a lu ję  O l i m  w rozmaitej wielkości, od n nw iam  i  n iilh lję  
X , W *  K ościo ły ,
^  Także poleca i wszelkie inne artykuły w zakres kościelny wchodzące
N Z a k ła d  Irościelito-ariy.stycziky
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J. j ip e tk o w r i i

W .  C z e r n i e j e w s k i e j

15 y t o so I u G>‘ - 8 z 1.
pod firmą

A d  BO N iJ A R C H E“
poleca:

Kapelusze (kipy) dla P ań  1 
dzieci

3 * * “ od najdroższych do najtańszych. " W

™*i«ra, kwiaty, wstą&kf, 
koronki 1 gazy

w jak największym wyborze 
po tanieli bardzo eenaeh.
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P u n a ; '  Berlińska ulica ffr. 15.

Kapelusze do odświeżania 
rabiania przyjmują się także.

prze-

Illustrowany katalog darmo i bezpłatnie.
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Do mistrza krawieckiego

M ikołaja Pluty
w Niem. Piekarach

potrzebnym jeden czeladnik 
krawiecki i uczeń. Mający 
chęć, niechaj się zgłoszą do 
mieszkania właściciela, w no
wych domach kole krzyża, 
zegarmistrza p. M dnki

Poszukuje się natych
miast młodego i silnego
stróża domowego

(haushaltera),

dia cukierni Danziger’a.

U c z i i i i f f i
syna porządnych rodziców, któ
ryby chciał wyuczyć się grun
townie piekarstwa, szuka zaraz 

I . .  I i" ih a 3 1 a , piekarz, 
ulica Tarnowska.

Ostróżaie przj zakupnie!

Torkunu:
Oetokr.
| B a u h a tu lw e rk e r , T ls e h lo r , B te in rao tz en , Z ie g e le l-T e c h n lk e r , eo w le  F a c h a c h n le  ftlr 
I E łso n b a h n -. B tra s to a -  u n d  W a s s e rh a u to o h n ik e r . R e i f e p tt l f o n r  v o r  B t**t«-Fi'ilfunfffl---------  “ ‘ “ '  * r«h “ — ------

: A n h a l t .  B a u s c h u l e Z e r b s t  i.  Iforsmber.

C oram leaion . K o e ta n fra l*  A u a k u n f t  d u ra b  d i*  D lra c tlo n

K u m p e l ,
praktyczny pomocnik lekarski 

w  T w o r o g u  G t.-S z l.
conc. przez królewską regen- 
cyą, leczy prędko i doskonaie 
kremfy wrzodowe, porażenia 
zaskórne i porażenia zaskórne 
i pęcherzowe choroby, zepsucie 
(feneri), w najgorszym sposo
bie, kamień bez operacyi tylko 
przez medycyny rozpęaza flus 
solny, wszelakie bóle, roma- 
tyzm stawowy i wszelką sła
bość itd. I  takie choroby 
które już inni leczyli, ale nie 
pomogli, podejmuję się wyle
czyć i już wiele wyleczyłem, 
dla tego dużo podziękowań i 
atestów posiadam; także na 
zażądanie, każdemu za darmo 
i franko. N a odpowiedź jest 
potrzeba 10 fen. w markach 
pocztowych dołączyć.

■

Jako pis ar i, 
ludowy

polecam się do wykonania 
w s z e l k i c h  s p r a w .  

Mieszkam w  B y t o m i u  n a  
W i e l k i e j  B ł o t n i c y  55 .
K o n sta n ty  S ia w in o g a .

P a n u  A .  l l o i l u r c k  w  R a c i b o r z u .  K a p o w a liśm y  i od 
b iera liśm y z p oczątku  od  (tu  n astęp u je  nazw isko) P a n a  p r a w d z i -  
» v e  l l o d u r e k  M o r t e l i i ,  które w yb orn ie sk utkow ało . T eraz p rzy
n io sła  słu żąca  z teg o  sa m eg o , składu, lecz n ie z firmą P ana, ty lno  
znajdujące się  w ew nątrz n a ś l a d o w a n e  i t l u r t e i u ,  P on iew a ż  
takow e s ię  u nas okazało, jako ladaco , k tórym  p u b liczn ość  je s t  ty lko  
oszukiw ana, a sła w a  fabrykacyi P ana  na te in  c ierp i, w ięc  proszę bądź 
P an  łaskaw  i  t .  d. E. H u b n e r , leśn iczy  rew irow y, H  a a s e 1.

P r a w d z i w y  I K o d u i r k a  P K o r t e l n  n a  zagładzenie- w szel
kich ow adów  szkodliw ych, i przykrych, jest po cen ie  10, 2 0 , 30, BO Jen 
(S p ryce  po 25 fe n .)  w s z ę d z i e  w każdym  w ięk szym  sk ład zie k o lo
n ialnym  i sk ład ach  m y d ła  do dostania;

A. I l o d u r e k ,  Racibórz, fabryka chemicznych wyrobow.
S p ecr  u lorte in , M o rte in sp ry it, proszek  m ydlany do prania, krochm al 
do w yśw iecan ia , m odre (farbka), proszek  do~ czyszczen ia , pom ada, 
tłu szcze  na skóry, szuw aksy, in k aust, olej do m aszyn do szycia  i korki. 
—  Trzeba zażądać cennika.

Poszukuję k o l p o r t e r a  natychmiast do rozno- 
3zem  obrazów, na miejsce Trecióskiego.

f f ia u c a a ł  i w o d o i l i i ,
u pana Rotra mistrza stolarskiego w Lipinach, 

Kronprinzenstrasse 11.
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Naki&dem. „Gwiazdy^
13,

w  Bytom iu <S4.-Qzl.
przy ulicy Glinickiej N r, 

wyszły i tamże są do nabycia:
1) Modlitwa codzienna do świętej Rodziny, uło

żona i zalecona przez Ojca ś-go, cena egzem
plarza 2 fen. (3 za 5 fen.)

2) Modlitwa do I-go Józefa, po 2 ton. (3 za 5 f.)
3) a. Pieśni podczas błogosławieństwa:

b. Koronka Zasług Pana Chrystus owych z od
pustami.

c. Pieśń do N . Panny (za dusze zmarłych).
d. Różaniec Apostolstwa z odpustami.
e. Pieśń do H . Panny: „W eź w swą opiekę 

Kościół I. Panno Najczystsza Niepokalana".
f. Pieśń pogrzebowa: „Oto nam tu śmierć do

wodzi, jaka marność cały świat.“ (W szyst
kie razem wymienione pod cyfrą 3 — cena 
15 fen)
Kupując :ym w większej ilości, odstępuje się 
odoowiedni rabat. 

w r  Tamże są i wiele innych pieśni i ksią
żeczek do nabożeństwa, oprawnych i tanich, oraz 

ń^lne broszurki i broszury, bardzo pożyteczne i 
przez Kościół ś. aprobowane nabywać można.
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■ m n * P rzy  « i c r ] i i e -  
n ń a e ś i  i i l n c n i c l i
nia m oże ustrój rudz

ki ani w  p o ło w ie  funkcyfc.fiwych  
w ypełn iać; traw ien ia , rozdzielan ie, J 
w ypróż .lienie s ię  w nieporządku, 
krew  się  rozw adnia , n erw y się  o - 
sła b ia ją , cera twa?'zy b led n ieje, sen  
b yw a n iesp ok ojn y  i ap ety t gryrna- 
śny. S traszna to  choroba i stra 
sz liw e jej sk u tk i, (łilz io  ta  p l l j a  
istn ieje , dzia ła  sk u teczn ie iT I a l-  
i o s e  i p r i i ( i a r a ł  [w yskok s ło 
dow y. żaden  tajny środek] i sw o 
ją  w artość u oczyw istu ia . M alto- 
senpriiperat usuw a kaszel, chrypkę, 
astm ę, katar, drapania w gardło  
w przeciągu  d n i kilku. C e n a : za 
'3 flaszki 4  m ark i; 6 flaszek 7 mar., 
12 flaszek 12 m arek, N abyw ać  
m ożna i. w yznalazcy  
A lb e r t  Z e n k n c r , B e r l in  SO . 2(5

W  Ekspedycji „Giv!azilyŁŁ
w  B y t o m i u  G .- § z l .  p r z y  u l i c y  G l i n J c i i i f l J  M r. 13
między innemi książkami do nabożeństwa znajduje się także 

na składzie i tamże jest do nabycia
B rew iar*} k TercjarsSii

to jest
Sposób życia i modlenia się dla Braci i  Sióstr  
III-go Zakonu Świętego^ Ojca Franciszka 

Serafickiego
(nie pod klauzurą zakonną mieszkających.) Z  dodatkiem 
różnych stosownych nauk i Nabożeństw. J e s t  to Książka 
modlitewna zebrana i ułożona w klasztorze u ś. Anny 0 0 .  
Franciszkanów Prowincyi ś. Krzyża, dla pożytkn zbawien
nego tych, którzy ten Zakon przyjmują. Drukowana za 
zezwoleniem Prześwietnego W ikarjatu Generalnego Jaśnie 
Wielmożnego księcia biskupa Wrocławskiego. — Oprawna 
w skórkę brzeg czerwony, a grzbiet wyzłacany. Zawierająca 
stron 774, a rejestru samego stron 11, — a przy końcu 
mieści się Nowa Konstytucya III-g o  Zakonu ś. Franciszka 
z listym okólnym Ojca ś-go Laona X III-g o , „O. św, F ran 
ciszku z Assyżu i jego Trzecim Zakonie." (Form at książki 
Katolik w modlitwie.) Oeua egzemplarza 2 M 60 fen.

WRedakeyi „Gwiazdy,,
w Bytomiu G .-S l, ul. Oliw. 13.

j e s t  do nabycia

M o d l i t w a  
do św. Józefa .

przez Ojca św. polecona 
z obrazkiem.

(Jena egzemplarza 3  f e n .

Z G U B A .
BHflT Płaszcz damski 

jasno-popielaty, biało i bru
natno kratkowany, zginał 
19-go Lipca r. b. na szosie 
z JSfiemieckich-Piekar do Zy-

t

i
glina.— Za dostawienie ta
kowego wyznacza sir. nagro
da w ilości 3 marek. Upra
sza się oddać w biurze am- 
towego w Szarleju.

M k. 3 . | M a r k  3  f i i r  A u g n s t - i e p t e i n l i e r  
b o i  a l l e n  d e n t s c i i e n  P o s t a n s t a l t . c n .

li
M k .  3 .

la ek ie lte i”
Unpavteiische Zeitung.

2 mai tSg l ich  (auch Montasrs.)
B o d a k t i o n  i i n d  E ^ p e d i t i o n :  B e r l i n  S ., K - o n i g g r a t z e r  S t r a s s e  41 .

Konig Preuss. 185 . 
Klassen-Lotturie.

Parowce pośpieszne

f f M f i f l l W - M .
J. Maitfeldt

.B e rliiu , Invalidenstr 93.
m i i u i H

Schnelle, ausfiihrliclie und unparteiische 
politische Berichterstattung. — Wieder- 
gabe interessirender Meinungsausserungbn 
der P arte ib la tter ailer Richtungen. — 
Ausfiihrliche Parlam entsberichte. — Treff- 
liche mihtarische Aufsatze. — Interes- 
sante Lokal-, Theater- und Gerichts-Nach- 
richten. — Eingehendste Nachrichten iiber 
Musik, K unst und Wissenschaft. — Aus- 
fiihrlicher Handelstheil. — Yollstandigstes 
Ooursblatt. —  Lotterie-Listen. —  Perso- 
nal-Yeranderungcn in der Armee, Marinę 
und Oml-Yerwaltung sofort u. yollstendig.

1.

2.
3.

ta la rów
na 1-szą

4L— 5 0 0
potrzebne są zaraz 
hipotekę. K toby takowe chciał 
dać, niech się zgłosi do Re- 
dakcyi „Gwiazdy."

Feuilleton8, Romanę und Novellen

(7  G r a t i s - )  B e ib la tte r: 
„ D e u t s c l i e r  H a u s f r e u n d " ,  illu - 
strirte Zeitschrift v. 16 Druckseiten, in 
eleganter Ausstattung, wóchentlich. 
„ I l l u s t r i r t e  M o d e n z e i t u u ^ S  
8seitig m it Schnittinuster; monatlich 
„ I l u i n o r i s t i s c l i e s  £ c h o “ , 

wóchentlich. 
„ V e r l o s o u n g s - B l a t t “ . zehntagig.

5. „Landwirthschaftliche Zeitung“,
yierzehntagig,

6. „Zeitung der Hausfrauen“ , vierzehntagig,
7. „Produkten- u. Waaren-Markt-Bericht“,

wóchentlich. 
l i c r y o r r a g c n d s t e n  A n t o r e n .

4.

Anzeigen in den „Berliner Neuesten Nachrichten^
haben y o r t r e f f l i c h e  W i r k n n g !  Preis fur die 6 gespaltene Zeile 40 Pf.

A uf Wunsch Probe-Nummern g r a t i s  n n d  f r a n k o ,

^  a  i?

Zieliung 1. Klassc ;uu 4. und 5.
Hierzu empfehle Antheile:

Vi % *L y8 Vio V,o 7s» 3

A u g u st

.3 ab-s "sp ©

1891.

M.50,
7*

3 lii

25. 12,50.0,25. 5. 3,25. 2,50.1,75. 1,50. 1. 0,75.
Fttr alle Kiassen:
, / s  h o  h o  Vao V,.a ^ 4 0  la 4 7 so7s %

M 200, lOO. 50.25. 20.12, 50. 10. 0,50. 0. 3,50. 3.
Lisien f :ir Lotterieu fiir allo Klasseu je 1 Mark.

S d n n u l i  W ed el
Q t e r i e - B t r e c t e n j H a n i l l i i i i g ,
-M^Otn 0., l i t e  Solioiii anserstr. 43-44.

Redaktor i nakładca St. 0z9ruie;iewssi, —
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